


W  m iesiącu , szczególniej pośw ięconym  n abożeństw u  ku N iepokalanej 

Dziew icy, aposto łow ie C udow nego M edalika będą się s ta ra li  o k azać  szcze­

gó ln iejszą m iłość i p rzyw iązan ie  do K rólow ej i P an i naszej i d la tego  w do­

wód dziecięcej ufności wszyscy bez w y ją tk u  prześlą  n a  cele «R ocznika Ma­

riańskiego® Swój datek! B ędzie to p rzep iękny  kw ia t złożony w im ię te j 

św ię tej m iłości ku  M atce naszej na  eele kościelne. J a k  n a ju s iln ie j prosim y

o tę w y ją tk o w ą pom oc! P o trzeb u jem y  bow iem  ponad  5.000 zło tych , raz  na 

d ru k  i p ap ie r naszego p ism a, p raw n ie  pośw ięconego M arii N iepokalanej* 

a nas tęp n ie  n a  konieczne odnow ien ie  naszego kościo ła  w K rakow ie na  Stra- 

dom iu. W  głębokim  p rzek o n an iu , że p ro śb a  nasza zn a jd z ie  oddźw ięk  we 

w szystk ich  se rcach  i duszach  sz lachetnych , zaw sze go tow ych do ofiarnych, 

poczynań  d la św ię tej sp raw y , obiecujem y, że przez cały  m iesiąc m aj szcze­

góln iej pam ię tać  będziem y na Ich pośw ięcenie i b łagać za p rzy czy n ą  Marii

o obfite  zd ro je  łask  i m iłosierdzie  u Je j Boskiego Syna.
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Już majowe świecą zorze...
Zorze cudnych świtów m ajowych, zorze jasne, złote, prom ie­

n iste, przy których budzą się rzesze skrzydlate, napełniając rado­
sną m elodią lasy i  gaje; w  których rozsypane krople rosy błyszczą 
jak brylanty koloram i tęczy; zorze, które podnoszą głów ki uśpio­
nych kw iatów  i rozchylają k ielich y  pełne woni. Zorze m ajowe, na 
których prom ieniu igrają aniołki poprzedzające swoją K rólowę. Już 
świecą zorze m ajowe, a przy ich  blaskach budzi się cała przyroda  
i oczekuje w  pogotow iu, by oddać hołd  swojej P ani i  Królowej. A le  
te zorze m ajowe n ie tylko rozbudziły przyrodę; ich  blaski prom ienne 
przenikają głęboko do dusz i serc i  budzą uczucia radosne; uczu­
cia szczęścia i wesela, że należym y do Marii, że Ona nam  M atką  
i Królową; że m im o ciągłych zmagań z wrogam i naszej O jczyzny  
i  naszej duszy pozostaliśm y i jesteśm y narodem  Marii.

Budzą i wzywają nas do czynu... przed ołtarzem  świeże kw iaty  
dla Marii złóż... Te kw iaty polne, które zakw itły na naszych polach  
i  łąkach ojczystych, bo i te złożone z chęcią przypodobania się 
M arii radość Jej Sercu sprawiają. A le przede w szystkim  ten... co 
się w  duszy twej rozwinął... kwiat nadziei... że Maria wszystko nam  
w yjedna u Syna swojego, że doda sił, by się podźw ignąć z przepa­
ści grzechu i w tych to zwłaszcza biednych sercach n iech  się roz­
w ija ten kwiat nadziei; że dopom oże nam przetrwać te ciężkie czasy 
i  odeprzeć wroga, który ze wszech stron wciska się do naszej Ojczy­
zny, by ją zgnieść i zakuć w kajdany kom unizm u. K w iat m iłości...
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M iłości Boga takiej, któraby z naszej duszy usuwała w szelki choćby  
najm niejszy grzech, zmywając go codzień żalem  serdecznym , któ­
raby dla Boga gotową była cierpieć i  złożyć w szelakie ofiary. Mi­
łości b liźniego, gotowej zawsze i wszystko przebaczyć, pocieszyć, 
pomóc, podźwignąć i pociągając dobrym przykładem , przyprowa­
dzić do Marii.

Lecz jeśli każdy z nas ma złożyć te kw iaty u stóp M arii, ta  
któż w iększą i p iękniejszą wiązankę uw ić pow inien, jak D zieci Ma­
rii? ... My, które się tym  słodkim  szczycim y m ianem  Jej wybranych  
D zieci; które się Jej barwą biało-niebieską odziewam y, których pierś 
zdobi M edal Cudowny, jakiż kwiat złożym y na Jej ołtarze?... Oto 
wiązankę m ajową ozdóbm y śnieżnym  kwiatem  lilij  dziew iczej czy­
stości i  tą złóżm y Marii w  ofierze. W szakże i w życiu naszym  maj 
zawitał, bo w w iośnie życia pociągnęła nas Maria, bo w sercach, 
które Marię m iłują, panuje zawsze wiosna, a z w iosną tylko kwiaty  
zakwitać powinny. Trudny on prawda do pielęgnow ania, najm niej­
szym brudem się skazi, ale kto go raz ukochał, kto się n apoił jego 
w onią, ten w szystkie ofiary poniesie, by go zachować nieskalanym .

A  w ięc wszystkie zabierzm y się do pracy; tak te, które w tym  
m iesiącu Marii przysięgną u stóp ołtarza, że dla N iej żyć, Ją ko­
chać, czcić będą, jak i te, które już m oże o tym  przyrzeczeniu za­
pom niały; n iech  się odnowią w m iłości ku M arii i tą m iłością użyź­
nią rolę serc swoich, by na niej wzrosły te przecudne kw iaty liliow e. 
Przyglądajm y się życiu naszej niebieskiej M atuchny i uczm y się od 
N iej, jak go strzec i  pielęgnować, by rozkw itł w spaniale i  wydał 
woń rozkoszną, aby go M arii złożyć w m ajowej wiązance.

Powierz Matce kwiat ten drogi, by go ludzie n ie  splam ili,
A by bujne świata głogi kw iatu tego n ie zgłuszyły.

Szarotka

óh ób cSb cSb c§b cSb cSb cSb cSb c§b cSb cSb c§b cSb 

Maria godną jest naszej czci i miłości

„T yś sława Jeruzalem , T yś wesele  
israelskie, T y  cześć ludu  nasze go“ 
(Jud. X V  10).

Słowa te odnosi K ościół św. słusznie do Najśw iętszej Marii 
Panny i dlatego używa wszystkich środków, aby godnie uczcić Tę, 
którą Bóg sam w ywyższył ponad w szystkie stworzenia. Cały m ie­
siąc poświęca też chwale Marii, w ybiera najpiękniejszą i najm il­
szą część roku, aby nieprzerwanie uw ielbiać najpiękniejsze i praw­
dziw ie cudowne dzieło Boże, jakim  jest Maria.



W szystkie swe dziatki radby zgromadzić u  stóp ołtarzy N iep o­
kalanej, a stawiając przed oczy M atkę Boga i Matkę ludzkości, ku  
N iej każe w znosić oczy i  serca i wpatrywać się w Jej p iękności, 
podziw iać Jej w ielkość niezrów naną, aby ożyw ić serca wszystkich  
i obudzić gorące pragnienie tej p iękności duchow ej, o której Chry­
stus pow iada: „B łogosław ieni, k tó rzy  łakną i pragną spraw ied liw o- 
ści“ (Mat. V  6 ), stanowiącej przecież całą naszą wartość duchową.

U  stóp Tej p ięknej i potężnej M atki każe nam  składać nasze  
prośby i b łagania, aby pośrednictwo M arii otworzyło im  przystęp  
do tronu Boga i  Ojca naszego. W ygnańców i p ielgrzym ów  skaza­
nych na w alkę i cierpienia grom adzi około serca M atki najlepszej 
i tu każe nam  szukać pociechy i ratunku.

Maria sama zdaje się nas wzywać, abyśm y obchodzili gorliw ie 
tę najdłuższą Jej uroczystość, by serca nasze zim ne i obojętne za­
grzały się do serdecznej m iłości i  prawdziwej pobożności ku N iej. 
Jakże piękne zam iary K ościoła św .! Jak m iłościw e pragnienie Ma­
rii! Stawmy się ochoczo na to w ezwanie naszej K rólowej i Matki, 
niosąc Jej w  darze gorące pragnienie uczczenia Jej w  tym  czasie 
osobliw ie szczerym sercem!

Chcąc godnie przepędzić ten  m iesiąc u stóp Marii, rozw ażm y, 
jakie pow ody skłaniają nas do pobożnego odbyw ania tego nabo­
żeństwa.

Zastanawiając się nad tym , poznajm y: 1°) że Maria jest godną 
naszej czci, gdyż Ona jest nadzieją wszystkich w ieków ; 2°) że jest 
i  teraz jedyną nadzieją tak spraw iedliw ych, jako i grzeszników.

Stąd postanowienia: 1°) odnow ić ducha gorliwości w nabożeń­
stwie ku M arii i otrząść się z gnuśności i  obojętności; 2°) polecać 
codziennie sercu M arii w szystkie nasze i całego K ościoła potrzeby.

W iązanką będą słowa: W e jd źc ie  się, a w n id źm y  do m iasta  
obronnego, a m iłczm y tam !“
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Maria Matka Boga

„Lecz g d y  p rzyszło  w ype łn ien ie  
czasu, zesła ł B óg Syna swego uczyn io­
nego z  n iew iasty, uczynionego p o d  za- 
konem “ (Gal. IV 4 ).

Po upadku człow iek w  poczuciu swej w iny lęk a ł się Stwórcy 
swego, a chociaż Bóg szuka swego dziecka upadłego: „A dam ie, 
gdzieżeś je s t? “, jednak Adam  ukrył się, lękając głosu Bożego. Bóg  
jednak chociaż spraw iedliw y, lecz i  m iłosierny, pociesza go, że przy­
śle Zbawiciela.
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Przez cztery tysiące lat wyczekują Go ludzie, w ołając sercem 
zbolałym  i utęsknionym : „R orate coeli desu per e t nubes p lu an t ju- 
stum “ (Iz. X  48).

A gdy nadszedł czas zm iłow ania, Bóg, spełniając swą obiet­
nicę, oddaje nam Syna Swego najm ilszego na własność. A le jaką 
drogą przychodzi do nas i przez kogo Go otrzym ujem y?

Wiara odpowiada, że przez pośrednictwo N ajśw iętszej Marii 
Panny. Mocą Ducha św. bierze tenże ciało Swe z N iepokalanej Dzie­
wicy. W Jej łon ie przeczystym łączy się Osoba Boska Syna tak ści­
śle z człowieczeństwem , że Bóg staje się praw dziw ie człowiekiem  
i prawdziwym Synem M arii, a Maria prawdziwą Matką Boga.

I oto tytu ł w ielk i i słuszny Marii do naszej czci, którego Jej 
nikt zaprzeczyć n ie m oże. Cześć nasza i nabożeństwo ku  Marii po­
lega na tej Jej godności niezrównanej, a ufność nasza opiera się na 
władzy Jej, którą się cieszy w obec Syna Swego.

Zastanawiając się nad tym , poznajm y: 1°) że Maria jest pra­
wdziwą Matką Boga i  świętą Bożą R odzicielką; 2°) jak w ielką jest 
dlatego godność Marii i jak godną jest Ona czci n aszej!

Stąd postanow ienia: 1°) ożywiać wiarę, że M arii należy się 
po Bogu cześć najw iększa; 2°) korzystać z nabożeństwa ku czci 
Marii, aby obudzić gorliwość w uczczeniu Marii i utwierdzić się 
w m iłości i  nabożeństwie ku N iej.

W iązanką liędą słowa: „Qui creavit m e req u iev it in  taberna- 
culo m eo“ —  „Który m nie stworzył, spoczął w  przybytku moim“
(Eccles. X X IV  12).

Władza i pośrednictwo Marii

„Z łożył m ocarze z sto licy , a podwyż­
szy ł n iskie“ (Łuk. I 52).

Maria powitana ze czcią przez E lżbietę jako Matka Boga, 
uznaje tę godność swoją, lecz n ie wynosi się z n iej, owszem więcej 
jeszcze upokarza się, a chw ałę tę odnosi do Boga, uw ielbiając Jego 
wszeclim ocność i dobroć.

Pokorną i niską służebnicą w ywyższył Bóg i uczynił to dla 
nas, bo postanowił Ją z tronu m iłosierdzia swego jako Pośredniczkę 
naszą pom iędzy n iebem  a ziem ią. Prawda to pewna, że wszystko 
w nieb ie dla nas i za nam i, jak m ów i apostoł: „W szystko  dla wy- 
branych“ (2 Tym. II 10). Tam orędują za nam i wszystkie chóry 
anielskie stworzone dla chw ały Boga i dla posług naszych. Wielu 
obrońców i patronów mam y w św iętych w spółbraciach naszych! 
„W szyscy Św ięci w staw ia ją  się za nam i“ m ówi św. Cyprian. Jakże
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potężna jest ta wymowa św iętych m ęczenników , którzy nieustannie 
ofiarują nam swe bogate zasługi m ąk i cierpień. Św ięci wyznawcy 
i pokutnicy zasłaniają nas pokutą i łzam i swymi.

A le ponad te w szystkie zastępy orędow ników  naszych stoi 
Matka i O blubienica najdroższa Sędziego najwyższego jako Matka 
i Orędowniczka całej ludzkości i K ościoła powszechnego.

N ależne Jej to stanowisko, bo to Matka Boga, a nasze prośby 
i błagania, zanoszone przez Serce Jej, znajdą łaskawe przyjęcie 
u Syna Jej, bo jak w ielką Jej godność, tak potężną i władza, tak 
skuteczne i pośrednictwo Jej! Przez przyczynę Marii możemy 
wszystko otrzym ać!

A ta prawda jakże usilnie zachęca nas do gorliwego nabożeń­
stwa ku M arii! Jaką ufnością napełnia Ona serca nasze!

Zastanawiając się nad tym , poznajm y: 1°) że w ładza Marii 
w niebie jest potężną, a pośrednictwo Jej zawsze skuteczne; 2°) że 
nadto i potrzeby nasze w ielk ie skłaniają nas do uczczenia Marii.

Stąd postanowienia: 1°) z ufnością niezachw ianą zwracać się 
we wszystkich potrzebach naszych do Marii, błagając o pom oc; 2°) 
pam iętać jak w ielką jest liczba i złość wrogów naszych i zasłaniać się 
wobec napaści ich opieką i wezwaniem  Marii.

W iązanką będą słowa: „P rzys tąpm y z  ufnością do sto licy  ła­
sk i, abyśm y m iłosierdzie  o tr zy m a li!“ (Żyd. IV  16).

Maria matką naszą

„G dy ted y  Jezus u jrza ł m atkę  i ucznia, 
którego miloxvał stojącego, rzek ł matce 
sw o je j: N iew iasto , oto syn  tivó j“ (Jan 
X IX  26).

Wiara prawdziwa nakazuje nam cześć i  nabożeństwo ku Marii. 
Ona rozszerzyła ją po całym  świecie. A le w ięcej jeszcze upomina 
się o to m iłość gorąca i szczera. U fność i  cześć ku M arii to potrzeba 
serca katolickiego, a nabożeństwo szczere ku  N iej jest oznaką i do­
wodem  szczerze katolickiej pobożności. D laczego tak? Znowu od­
pow iada wiara: bo Maria jest n ie  tylko Matką Bożą, lecz i Matką 
naszą! Przez Jezusa wszyscy m y najściślej złączeni i z Matką Jego. 
W ięc tylko to serce jest praw dziw ie ożyw ione duchem  Chrystusa, 
które czci i kocha w iernie Marię, i w tedy dopiero podobne jest ono 
Sercu Jezusa w najpiękniejszych uczuciach jego, bo czci i kocha Tę, 
którą to Serce ukochało po Bogu najczystszą m iłością.

O jakże dalekie od Jezusa i wykonania nauki Jego są serca 
nasze zim ne i obojętne dla M atki Zbawcy i M atki ludzkości. A  więc



119  —

jak ubogie także w cnoty, zasługi i łaski! Chcemyż w ięc naślado­
wać Jezusa i żyć jako dzieci Boże, kochajm y i czcijm y Marię jako  
Matkę naszą i bądźmy Jej dobrym i dziećm i!

Zastanawiając się nad tym, poznajm y: 1°) że Maria jest praw­
dziw ie Matką naszą; 2°) że jako Matce naszej w inniśm y Jej cześć, 
m iłość i posłuszeństwo.

Stąd postanow ienia: 1°) dziękować serdecznie Jezusowi, że 
nam dał Marię jako M atkę; 2°) starać się być godnymi Jej synam i 
przez m iłość gorącą i w ierne posłuszeństwo w szystkim  rozkazom  
i łaskom  Jezusa.

W iązanką będą słowa: „Oto M atka tw o ja“ (Jan X IX  25).

Nabożeństwo ku Marii

,JMiej w uczciw ości m atkę  tw oją  p a  
w szys tk ie  dni żyw ota  je j“ (Tob. IV 3).

To ostatnie upom nienie Tobiasza um ierającego, które daje 
synow i swemu. P odobnie upom ina nas i Chrystus w  chw ili skonu  
swego, m ów iąc do Jana: „Oto M atka tw o ja“ (Jan X IX  26).

K ościół św. zawsze w ierny w w ykonaniu w oli swego założy­
ciela zachęca gorliwie i usiln ie w szystkie swe dziatki do uczczenia  
M arii, sam także czci i wychwala Ją przez w szystkie wieki.

Tradycja apostolska i historia K ościoła świadczą, że nabożeń­
stwo ku Marii jest tak dawne, jak chrześcijaństwo samo. N ie było 
nigdy czasu, w którymi >y ono n ie było znane w K ościele. N ie było  
nigdy chrześcijan, którzyby wierząc w Jezusa i czcząc Go, nie czcili 
i razem Matki Jego.

Kto polecił to nabożeństwo? Kto nauczył ludzi czcić i uw iel­
biać Marię? Chrystus sam, N auczyciel nasz, przykazał tę cześć i usta­
li ł własnym przykładem . Tak to Serce Jezusa i przykład Jego własny 
to początek i źródło tego nabożeństwa. A odtąd wzrastało ono ró­
wnocześnie z rozszerzeniem  9ię wiary i Kościoła, podobnie jak rzeka 
wspaniała, orzeźwiająca i zraszająca nieustannie cały K ościół tak, 
że jest jakby ogrodem  najpiękniejszych cnót Chrystusowych i rolą 
urodzajną, która w ydaje owoc stokrotny z nasienia prawdy i ła­
ski, które rozsiewa nieustannie Ten Boski Gospodarz przez wszyst­
k ie  wieki.

Zastanawiając się nad tym , poznajm y: 1°) że Bóg sam uczy  
nas przez posła swego archanioła czcić i uw ielbiać M arię; 2°) że 
przykład Chrystusa, apostołów  i całego starożytnego Kościoła za­
twierdza nasze nabożeństwo ku Marii.

Stąd postanowienia: 1°) pam iętać, że bez gorliwego nabożeń­



stwa do Marii n ie można m ieć prawdziwej pobożności; 2°) odby­
wać wszystkie ćwiczenia pobożne na cześć M arii gorliwie i ochot­
nie, a osobliw ie odm awiać pobożnie: Pozdrow ienie anielskie.

W iązanką będą słowa: „B ądź pozdrow iona M ario! T yś pełna  
ła sk i!“ (Łuk. I 28).

Jak potrzebne nabożeństwo ku Marii
„K to m nie zn a jdzie , zn a jd z ie  żyw ot 

i w yczerp ie  zbaw ien ie  od  Pana“ (Przyp. 
VII 35).

Zbawienie nasze to sprawa nasza najpierwsza i najważniejsza, 
gdyż Chrystus powiada: „Hoc enim  unum  est necessarium “ (Łuk. 
X  42). Do niej pow inny zdążać wszystkie nasze m yśli, uczucia, sło­
wa i uczynki, ale także w szystkie prace i cierpienia. W szystko po­
trzeba sobie zam ieniać w zasługi i cnoty, aby zbierać owoce w wie­
czności.

Zapewniam y sobie zbaw ienie przez wewnętrzne odrodzenie 
serca i duszy. D zieło to dziwnie piękne i w spaniałe, bo to cel od­
kupienia. Jakże jednak trudne, a nawet niepodobne do wykonania 
w łasnym i s iła m i! Boga trzeba koniecznie do tej sprawy jako wspól­
nika i pom ocnika możnego i łask Jego obfitych i skutecznych!

D roga i środki zbawienia znane nam ! Ale żeby w ejść na nią 
i wytrwać aż do końca dobrze używając środków, potrzeba pewnej 
dźwigni i jakby ręki pom ocnej, któraby w spierała i prow adziła pe­
wnie. Taką rękę podaje nam Bóg w Marii. To ręka M atki, a nabo­
żeństwo ku N iej to silna dźwignia. B ezpiecznie m ożna na niej się 
oprzeć, wszystko przeciwne pokonać i wszystko dobrze wykonać! 
Jednogłośne to przekonanie Ojców i Doktorów Kościoła, że nabo­
żeństwo to jest nie tylko skutecznym, lecz i  n iezbędnym  środkiem  
tak dla dostąpienia zbawienia, jako i do nabycia doskonałości chrze­
ścijańskiej i postępu w n ie j! Kto przez nie odda się M arii, żyjąc 
i pracując pod Jej opieką, znajdzie wszystkie łaski potrzebne i jako 
dobre i wierne dziecko Marii dojdzie do oglądania Jezusa.

Zastanawiając się nad tym, poznajm y: 1°) że prawdziwe i gor­
liw e nabożeństwo do Marii jest znakiem  zbaw ienia; 2°) dlaczego 
jest ono pew nym  znakiem  zbawienia?

Stąd postanowienia: 1°) coraz w ięcej utwierdzać się w  tej w ie­
rze i ufności, że Maria wszystko może u Syna Swego; 2°) serdecz­
nym  i gorliwym nabożeństwem do N iej zapewniać sobie wszystkie 
łaski potrzebne.

W iązanką będą słowa: „N ie czyńcie szk o d y  m orzu i z iem i aż 
pozn aczym y sługi B oże na czołach“ (Obj. V II 3 ).

—  1 ‘20
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Maria pomaga do doskonałości

„B ądźcie te d y  doskonali jako  i O jciec  
wasz n ieb iesk i doskonałym  jest"‘ (Mat. 
V 48).

Tak kończy Chrystus swe pierwsze kazanie, przekazując K o­
ściołow i swemu zam iłow anie doskonałości. Zadanie szczytne, lecz 
rozkaz trudny do wykonania. Jednak tak Chrystus jak i Matka Jego 
pragną gorąco, abyśm y go w ykonali w iernie i  wszyscy szli drogą 
wskazaną do Ojca naszego w  niebie. Maria sama szła n ią wytrwale. 
Ona bow iem  najw ięcej podobna świętością i cnotam i Synowi Swe­
mu. Ponad w szystkie stworzenia ona najdoskonalszą podobizną Ojca 
swego w niebie. A kto z N ią złączony m iłością i pobożnością, jakże 
szybko i łatwo pójdzie drogą doskonałości.

Nabożeństwo do M arii to jakby serce życia doskonałego. N ie  
można nawet w iernie pracować z łaskam i Ducha św., ani ukochać 
cnót Jezusa, n ie naśladując Marii i n ie  wzywając Jej pom ocy. 
W szystkie cnoty chociaż piękne i w zniosłe, jednak przykre są do 
wykonania dla natury naszej zepsutej naw et i  wtedy, k iedy się po­
dobają; środki także, przez które m ożem y je nabywać, w ydają się 
gorzkie i trudne.

Droga doskonałości to ścieżka wąska i stroma i brama ciasna, 
która do niej prowadzi. Tylko pod opieką Marii można po tej dra­
bin ie wysokiej w iernie i wytrwale postępować bez zniechęcenia się 
i cofania. Maria bow iem  osładza wszystko i ułatwia. Jej ręka wspiera 
skutecznie, a serce m acierzyńskie zachęca i pociesza. Naszym  obo­
w iązkiem  i hasłem : „Ibunt de v ir tu te  in v ir tu tem “ (Ps. L X X V III 8 ). 
Spełniam y je w iernie tylko przy pom ocy Marii.

Zastanawiając się nad tym , poznajm y: 1°) że Maria była po­
mocą i wzorem doskonałości tak dla apostołów, jak i uczniów  ich; 
2°) że jest i teraz gwiazdą przewodnią dla wszystkich spragnionych  
sprawiedliwości.

Stąd postanow ienia: 1°) pam iętać, że n ie można m ieć ducha 
apostolskiego i pośw ięcenia się dla Jezusa bez serdecznego nabo­
żeństwa ku M arii; 2°) pokonywać obojętność i gnuśność w pracy  
około nabycia cnót pow ołania, wzywając z ufnością niezachw ianą  
pom ocy Marii.

W iązanką będą słowa: W ielk ie  dobra p rzy sz ły  m i jed yn ie  
p rze z  N ią“ (Mądr. V II 11; Mat. VI 33).



Do świętego Michała Archanioła
Ś w ięty  M ichale A rchaniele
Stań d ziś  na jasnych  duchów  czele
Jako w  stw orzen ia  p ierw sze  dn i,
D uchy przew ro tn e  —  m ocą B ożą  
Strąć; niech nas w ięce j nie za trw ożą  
Ich m yśli z łe  —  obłędne sny.
N iech  zaw stydzon y  za d rży  w róg  
P rzed  hasłem  T w oim : „ K tó ż ja k  B óg!“ 

D ziś p o p rzez  życia  oceany  
W zburzone p ię trzą  się bałw any, 
H uczą  —  pon u ry  słychać głos. 
Jakby błużn ierstw a straszne słowo, 
C hcia łyby  rozb ić  łó d ź  P iotrow ą, 
Z niszczyć, śm ierte ln y  zadać cios. 
Ś w ięty  M ichale, p rzy  n ie j stój, 
R ozw iń  pon ad  nią sztandar T w ój. 

G dy ro zp ę ta ły  się z łe  m oce 
I sp isk i knują  dn ie i noce.
R zucając nienaw iści siew,
My, p o d  sztandarem  T w ym  zebrani 
I po d  op ieką  N ieb ios Pani 
Zanucim ten  p o tężn y  śpiew :
N ie zgn ębi nas K ościoła  wróg.
Id z iem y z hasłem : „K tóż ja k  Bóg!~‘

I jako  niegdyś p rzed  w iekam i 
N ad w zbu rzon ym i m órz fa lam i 
W yciągnął rękę  sw oją  P an  —  
„U ciszcie się“ w yrzecze  z mocą. 
U cichły  —  ju ż  się nie szamocą, 
U stał zaw ro tn y w ichrów  tan. 
Z w yc ięży ł rozszalałych fal 
P otęgę  —  ciche p łyn ą  w  dal.

I d ziś p iek ie ln e  te sk o w yty  
Zła, n ienaw iści, buntu zg rzy ty  
U ciszy słow em  N ieb ios K ról.
S tanie się uciszenie w ie lk ie ,
Z m ilkn ą  zaw iści i zło  w szelk ie,
U cichnie serc znękanych  ból.
I zw yc iężon y  p ierzch n ie  ivróg  
P rzed  św ię tym  hasłem : „K tóż ja k  B óg!“ 

Zofia Sokołow ska



Żywot św. Stanisława Biskupa i Męczennika

Dnia 8 maja obchodzi K ościół doroczną pam iątkę m ęczeńskiej 
śm ierci św. Stanisława, biskupa krakowskiego.

Św. Stanisław, rodak nasz i patron, pochodził ze znakom itego  
rodu Szczepanowskich, posiadających rozległe dziedziczne w łości. 
O jciec jego W ielisław , a matka Bogna, p ełn i ducha chrześcijań­
skiego, pobożni, m iłosierni, łoży li n iem ałe ofiary na budowę ko­
ściołów  i wspom aganie nieszczęśliw ych.

Św. Stanisław urodził się w 1030 r. we w si Szczepanówce, 
gdzie od zarania lat zacni jego rodzice w pajali weń gruntowne 
i trwałe zasady Boskich prawd i szlachetnych obyczajów. U lubio­
nym zajęciem  małego Stasia była m odlitw a do Najśw iętszej Marii 
Panny. Przed Jej w izerunkiem  widziano go często, jak składał małe 
rączęta i m odlił się serdecznie z dziecięcą ufnością. U bogich, przy­
chodzących po wsparcie, zaopatrywał tak chętnie i  tak im  służył 
gorliwie, iż sami rodzice jego wzruszali się, patrząc na to m ałe pa­
cholę , już teraz zapowiadające ducha ofiarności i pośw ięcenia dla 
bliźnich. N ie będąc widzianym  od innych, zadawał sobie różne 
um artwienia: pościł często, sypiał na gołej ziem i obok w ygodnie za­
słanego łóżka, a także odm aw iał sobie zabaw i innych rozrywek  
niew innych, tak w łaściwych jego w iekow i.

Mając lat 10 oddany został na nauki do Gniezna, po ukoń­
czeniu których w ysłali go rodzice do Francji, do słynnej naówczas 
akadem ii w Paryżu. Po upływ ie lat siedm iu, ukończywszy chlubnie  
akademię paryską, w rócił do ojczyzny, nie zastawszy już przy życiu  
obojga swych ukochanych rodziców.

Wróciwszy z Paryża Stanisław, m łodzian o p ięknej i  szlachet­
nej postaci, zdobywszy niem ały zasób w iedzy i mądrości, stał się je­
dynym spadkobiercą m ajętności rodziców.

Sądząc po ludzku, posiadał wszystko, co m oże zadow olić  
i uszczęśliw ić człowieka. Lecz dla niego n ie m iały powabu i uroku  
radości i rozkosze, którym i w ikłają i uwodzą się ludzie.

Dusza jego już od dawna skłaniała się ku Bogu.
Rozdał przeto w szystkie swe m ajętności na ubogich, chcąc
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w stąpić do zakonu, lecz ulegając w pływ ow i i w oli biskupa krakow­
skiego Lamberta Zuli, z rąk jego otrzym ał święcenia kapłańskie. 
W tym  to stanie zajaśniał jak pochodnia gorejąca, n ie kładąc tam y  
swej gorliwości o zbaw ienie dusz. Chorym, ubogim  i wszystkim  n ie­
szczęśliwym  służył z m iłością i  pośw ięceniem , zaopatrując potrzeby  
doczesne, um ysł ich  i ducha zwracał ku sprawom wyższym, nauczał 
prawd Bożych, zachęcał do cierpliw ego znoszenia przeciwności i n ie­
szczęść życia, po którym  nastąpi nieskończona w ieczność, gdzie Bóg: 
w Trójcy Jedyny nagradzać będzie w szystkie cierpienia i przykro­
ści niezrównanym  szczęściem w królestw ie swoim , o którego p ięk ­
ności zachwycony św. Jan A postoł m ów ił: „Czego oko n ie widziało^  
i ucho nie słyszało, to nagotow ał B óg tym , k tó rzy  Go m iłu ją 1.

Po śm ierci biskupa Lamberta Zuli, św iątobliwego i św iatłego  
pasterza, duchowieństwo i lud jednom yślnie obrali Stanisława swym  
biskupem . B ronił się św ięty jak m ógł od tego nader odpow iedzial­
nego dostojeństwa, lecz w końcu zmuszony wolą papieża, uległym  
się pokazał, przyjąwszy in fu łę biskupią.

U bogich, którym  zawsze służył z m iłością, teraz tym  h ojn iej  
opatrywał, odm awiając sobie nawet najistotniejszych potrzeb. Pra­
cował usiln ie w  w innicy Chrystusowej, n ie szczędził trudu i starań, 
dając z siebie najpiękniejszy wzór nieutrudzonej gorliwości o zba­
w ienie dusz, tym, którzy ozięble i n iedbale upraw iali n iw ę Bożą.

W tym  czasie panował w Polsce Bolesław  II, zwany Śmiałym. 
Król ten początkowo dobry dla swych poddanych, zapow iadał się  
m iłościwym , godnym tronu monarchą. W yjeżdżając k ilkakrotnie  
na wyprawę w ojenną, upojony sławą z odniesionych zw ycięstw , 
przywykł zbytnio do rozlewu krwi i innych nadużyć, jakie wojna  
niesie z sobą, stał się wkrótce srogim i okrutnym . G nębił n iew in­
nych, uciem iężał lud podatkam i, a sam prow adził grzeszne i roz­
wiązłe życie, do tego stopnia się zapom inając, iż upatrzywszy sobie 
żonę jednego ze swych poddanych, kazał ją przem ocą sprow adzić 
do zamku.

Św. Stanisław upom inał kilkakrotnie króla Bolesława na osob­
ności, przedstawiając mu w ystępek, którego się dopuścił, m ów ił mu  
po ojcowsku, iż n ie godzi się, aby żył z żoną poddanego swego, 
a nadto, że swym złym  życiem  daje innym  pochop do podobnych  
występków, gdyż skutki tego zgorszenia w idocznym i się już stawały.

K ról wzruszył się, przyrzekł poprawę, ale po upływ ie krótkiego  
czasu do dawnych błędów  powrócił.

Po kilkakrotnym  ponownym  upom inaniu św ięty biskup raz 
jeszcze przyszedł do króla, teraz już w obecności licznego dworu 
upom inał go po raz ostatni, dodając, iż n ie tylko hańbę i przekleń­
stwo ściągnie na swą rodzinę, ale jeszcze odpow ie przed Bogiem  
w dzień sądu za swych poddanych, dla których stał się zgorszeniem.
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R ozgniew any król z pochlebcam i swym i upom nienia świętego 
m ęża obrócili w drwiny i żarty złośliw e, obrzucając obelgam i cno­
tliw ego biskupa, spełniającego swój pasterski obowiązek.

Chcąc położyć tam ę tak w ielk iem u zgorszeniu, św. Stanisław  
jako biskup krakowski rzucił klątwę na króla w obec liczn ie zgro­
m adzonego w kościele ludu, czym w yłączył go ze zgrom adzenia  
w iernych. K ról, dow iedziaw szy się o tym , zapałał szalonym  gniewem  
i poprzysiągł zemstę. U m ów ił sobie siepaczy i polecił im  zam ordo­
w ać świętego. W czasie odpraw iania Mszy św. przez biskupa, wpa­
d li najęci mordercy uzbrojeni w  m iecze do kościoła, postąp ili szybko 
kilkanaście kroków i stanęli jak w ryci, n ie mogąc się poruszyć.

Cisza, jaka panowała w świątyni, lud rozm odlony, a nadto ja­
kiś m ajestat idący z ołtarza, przy którym  stał nasz św ięty, sprawujący  
Chrystusową Ofiarę, tak ich przeniknął, że stanęli bez ruchu, n ie  
śm iejąc posunąć się dalej. K ról stał przed drzwiam i świątyni, a nie  
m ogąc się ich doczekać, w padł sam do kościoła z obnażonym  m ie­
czem , dopadł ołtarza i kilkom a silnym i cięciam i pow alił na ziem ię  
św iętego biskupa. Porw ali się w tedy z m iejsca siepacze, w yw lekli 
■ciało świętego z kościoła i porąbali na sztuki.

Nad ciałem  m ęczennika sam Bóg postaw ił niezw ykłą straż 
w postaci w ielk ich  orłów, które czuwały dotąd nad zw łokam i b i­
skupa, aż lud począł się liczn ie zgromadzać. P łacząc pozbierali w ierni 
rozrzucone członki i gdy je zbliżono do siebie, w  jednej chw ili zro­
sły  się najzupełniej. Lud, zdum iony na w idok Bożej potęgi, począł 
głośno uw ielbiać Boga. Z w ielką przeto czcią i  religijnym  posza­
now aniem  złożyli w trum nę ciało świętego m ęczennika i zanieśli 
do kościoła, gdzie spoczywa do dnia dzisiejszego wsław ione licz­
nym i cudami.

Z grobu swego święty nasz Patronie, czuwaj nad nam i, op ie­
kuńczym i skrzydłam i ducha twego osłaniaj ojczyznę naszą, a w szcze­
gólności strzeż św iętości i godności stanu m ałżeńskiego w rodzinach  
naszych, wszakże to broniąc czci i w iary tego Sakx'amentu, złożyłeś 
Bogu życie w ofierze.

Oby ze krw i m ęczeńskiej świętego ziom ka naszego Bóg na- 
krzesać raczył now ych Stanisławów, którzyby stojący na straży B o­
żych m andatów, n ie schlebiając możnym tej ziem i, raczej życie po­
św ięcili o całość i  św iętość rodzin chrześcijańskich.

U płynęło lat kilka od wyżej opisanych wypadków. Liczne cuda, 
jakie się działy przy grobie św. Stanisława, rozniosły sławę jego  
im ienia daleko, aż poza kraj ziem i ojczystej.

N ow e znów zdarzenie żywo nam stawia przed oczy m iejscowe 
podanie ludowe, m ające ścisłą łączność z m ęczeńską śm iercią św. 
Biskupa.

W ubogim , ostrej reguły zakonie w Ossjaku na W ęgrzech um ie­
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rał nikom u nieznany wędrowiec. Sam przyszedł tutaj przed paroma 
laty, prosząc, aby go przyjęto do posługi w klasztorze. Sprzątał 
i przynosił wodę i drwa, pom agał bratu w kuchni, z wielką gorli­
wością im ając się pracy najniższej, najbardziej wzgardzonej w oczach 
ludzkich. W chw ilach w olnych od m ozolnych zatrudnień domowych,
o zm ierzchu wieczornym  szedł do przyległego kościoła, gdzie wsłu­
chany w szmer pacierzy odm awianych przez braci zakonnych sam 
m odlił się żarliw ie, przed Bogiem  Najświętszym  w ypowiadając ta­
jem nicę swej zbolałej duszy. W pływ m odlitw y działał nań tak po­
tężnie, że zgryzota i cierpienie wyryte na jego twarzy, licznym i zo­
ranej brózdami, stawały się jakby m niejsze, jakby lżejsze do znie­
sienia.

N ękany od dawna chorobą, n ie ustawał w pracy, lecz siły opu­
szczały go coraz w idoczniej, aż zniem ożony całkow icie, położył się 
poto, aby już dokończyć swej ziem skiej wędrówki.

Na łożu śm iertelnym  z uczuciem  głębokiej wiary, pojednany  
z Bogiem , zwróciwszy się do przeora zakonu, rzekł: —  „Ojcze, uczyń 
mi jedną łaskę, abym m ógł spokojnie umierać. Jam jest król pol­
ski Bolesław, z m ojej to ręki poległ Stanisław biskup, którego święte 
życie i cnota była dla m nie solą w oku. Zdjął jeszcze z szyi małe 
zawiniątko, dodając: Weź także i ten pierścień królewski jako nie­
zbity dowód, pokaż go i powiedz m ożnym  panom i w szystkiem u lu­
dowi mem u, któregom  w iódł na bezprawia grzesznym swym ży­
ciem , iżby m i darowali jako pragnę, aby i im  w strasznej chwili 
śm ierci Bóg był m iłosiernym  i łaskawym  sędzią“.

To powiedziawszy, zmarł cicho i spokojnie, otoczony gronem  
braci zakonnych, odm awiających zgodnym i głosy m odlitw y za zmar­
łych: „W ieczny pokój daj mu P anie“.

Z licznych cudów, jakie przypisują św. Stanisławowi, ten bę­
dzie jednym  z najw iększych, iż naśladując wzór Boskiego Mistrza 
swego, w yjednał u Boga królowi Bolesławow i łaskę skruchy ser­
decznej. S. S. M.

P om im o najszczerszych  zam iarów  tru d n o  nam  było zam ieścić w ięcej a r ty ­
kułów  m isy jnych  w obecnym  num erze . U czynim y to w n astęp n y m . Będą to 
w iadom ości b ardzo  ciekaw e —  zadziw ia jące  —  rew elacy jne  o doli i n iedoli 
naszych  M isjonarzy  i S ióstr w C hinach . T ym czasem  w zyw am y w szystkich 

do gorącej m odlitw y n a  rzecz naszych  m isyj.

D niem  m odlitw y  n a  in ten c ję  P o lsk ie j M isji w C hinach  będzie dzień 22 m aja.



G d yb ym  ja  miała...

G d y b y m  ja  m ia ła  s k r zyd ła  p ta szyny .  
P olec ia łabym  w  szeroki świat,
P olec ia łabym  w  góry, doliny.
By zanieść  szczęście do po lsk ich  chat.

G d y b y m  ja  m ia ła  m elod ie  s łow ika  
Ś p ie w a ła b y m  ja  c a ły m i  d n ia m i  
P ieśn i do Marii, co z J e j  oblicza  
S p ły w a ją  łask i  nad  P olakam i.

G d y b y m  ja  m ia ła  s k r zyd ła  sko w ro n ka  
T o b y m  u tkw i ła  w y so k o  w  d zw o n n icy .
By nie zm a rn o w a ć  bożego dzionka .  
W y d z w a n ia ła b y m  pieśń Boga Rodzicy.

G d y b y m  ja  m ia ła  s łoneczne blaski 
O św ieca łabym  tych, co nie w idza,
Co nie chcą doznać  Marii laski,
Ale z J e j  S yn a  na k r z y żu  szydzą .

G d y b y m  ja  m ia ła  n a jp ięk n ie js ze  róże. 
P rzys tro i ła bym  P ana  nad  Pany,
K tóry na k rzyżu ,  nn w y so k ie j  górze  
Za  nas w yc ierp ia ł  n a jw ię k s ze  rany.

G d y b y m  ja  m ia ła  skr zyd ła  zrodzone.  
W y fr u n ę ła b y m  do krzyża ,  w ysoko ,
By otrzeć lica P ana  skrw a w io n e .
By zd ją ć  koronę, co tk w i  głęboko.

Lecz k ied y  n ie  m a m  tych  darów  Panie, 
K tó reb ym  m ogła  Tobie  ofiarować,
P r z y jm  m e  biedne serce; n iech  Cię nie przestanie  
N ig d y  ach n igd y  kochać i m iłow ać.

B ron is ław a  D o m kó w n a ,  Kraków.



Cudowny Medalik a nieznajomość Boga
Badając stan religijny w krajach Europy, można stwierdzić 

pocieszający ohjaw, m ianow icie powrót inteligencji do wiary ka­
to lick iej. Natom iast niestety lud częstokroć coraz hardziej pogrąża 
się w ateiżm ie. Przyczyną tego jest szkoła bez Boga.

M ężczyzna bezbożny to cyw ilizowany dziki, a nawet gorzej 
niż dziki; ale kobieta bezbożna! dziecko bezbożne! —  czy można 
sobie uprzytom nić całą zgrozę tego słowa? A jednak! Na przed­
m ieściach Paryża, na przykład, żyje około pół m iliona pogan!

Św. W incenty a Paulo pisał do św. Ludwiki de M arillac: „Pro­
szę Boga, by był światłem  twojego um ysłu i siłą twojego ramienia, 
aby zwalczyć te dwa potwory w K ościele Bożym : nieznajom ość Boga 
i grzech".

Jeżeli serce W incentego płakało na w idok tylu  wsi, gdzie za 
jego czasów Bóg zaledwo był znany, jeżeli powracając do Paryża 
obaw iał się, że mury miasta zwalą się na niego, gdyż były  jeszcze 
w sie, w  których nie m ógł w ygłosić m isyj, —  cóż pow iedziałby dzi­
siaj?

R obotnicy w miastach i na przedm ieściach, m ężczyźni i ko­
biety, w ieśniacy i w ieśniaczki, studenci i studentki, jakże mało wie­
dzą oni o rzeczach B ożych! Jakże prędko zapom inają katechizm, 
którego uczyli się w dzieciństw ie!

U innych jest często zupełna pustka! O Bogu nie m yślą wcale. 
I życie ich m ija zim ne, obojętne, bez uniesień ku niebu, bez wzlo­
tów  ku Bogu, aż wreszcie śmierć spycha ich  do ziem i, ku której się 
nachylali.

W iną i powodem  tego jest zaniedbanie wychowania religij­
nego tak w szkołach jak i ze strony rodziców. Jakie społeczeństwo 
wyrośnie z tego pokolenia, które tak wychowamy?

N ieznajom ość Boga na oścież otwiera drzwi wszystkim  doktry­
nom  wywrotowym. I tak jak „wszelka w iedza nie prowadząca do 
m iłości jest jałową“, tak teorie antysocjalne, mające zastąpić naukę 
relig ii, prowadzą ludzkość do nienaw iści.
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Czy m ały, skromny Cudowny M edalik m oże przeciw działać  
tym klęskom  m oralnym ? Tak, on m oże stać się w rękach naszych  
jakby m ałym  katechizm em  w obrazach, za pomocą którego nau­
czyć się można podstawowych prawd i istotnych obow iązków  reli- 
gii. A  nawet osoby, mające religijne w ykształcenie, mogą w nim  
znaleźć źródło nauk pobożnych i m istycznych, którego nie wyczer­
pią nigdy.

Cudowny M edalik jest jakby m ałym  katechizm em , którego ła ­
two nauczyć się na pam ięć. Czytaliśm y wzruszające naw rócenie  
Alfonsa R atisbonne. Gdy ochłonąw szy ze wzruszenia słuchał nauk  
ks. V illefort, który tłum aczył mu prawdy relig ii katolickiej, pow ta­
rzał bezustannie: „W szystko to wiem. Ona nic m i nie pow iedziała, 
lecz ja wszystko zrozumiałem ".

Bez w ątpienia, pouczenie m łodego żyda było cudowne, było  
ono bezpośrednim  dziełem  Marii, jednak każdy m usi w idzieć pro­
stotę m etody katechizowania. którą nasuwa Medalik.

Ta D ziew ica —  to Matka Boga, to Matka Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego, który stał się człow iekiem  i przyszedł na świat, ażeby  
nas odkupić.

Te prom ienie są sym bolem  łask Bożych.
Wąż leżący pod Jej stopam i —  to najzawziętszy wróg dusz 

naszych.
Te cuda, których Ona dokonuje w szędzie z taką szczodrobli­

wością m ówią nam o w ielkości Boga, o Jego wszechm ocy i m iło­
sierdziu.

W szystkie dogmaty są tam zebrane: istn ienie Boga w trzech  
osobach, w cielenie, odkupienie i grzech pierworodny.

Podczas swoich objaw ień Maria sama m ów i o łasce, a to że  
potrzebujem y tej pom ocy od Boga, aby czynić dobrze i unikać złego  
nasuwa nam przykazania Boże i kościelne i w szystkie grzechy  
główne.

Środki pom agające do zbawienia też się tam znajdują: m o­
dlitwa, która jest wskazana przez form ułkę; K ościół, gdyż on po­
zw olił wyryć i rozpow szechnić M edalik; Krzyż przypom ina nam  
konieczność cierpienia po chrześcijańsku, a dwa serca ze swym i go­
dłam i mówią nam o Jezusie i Marii.

W reszcie gwiazdy są sym bolem  apostolstwa, cnót chrześci­
jańskich i naszych obow iązków  stanu.

Tego wszystkiego i jeszcze dużo w ięcej uczy nas m ały Me­
dalik. Jest on, jak słusznie go nazwano, „Sakramentem M arii44, zna­
kiem  w idocznym  Jej dobroci, streszczeniem  wszystkich cnót, sym­
bolem i wyrażeniem  w ielu prawd religijnych nauczanych przez Ko­
ściół.
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Nawrócenie złoczyńcy
W roku 1865 przyprowadzono do szpitala w Bytom iu mło­

dego człow ieka, o którym  wszyscy w iedzieli, że jest człowiekiem  
niedobrym . Siostra próbowała k ilku  słowam i obudzić w nim  lepsze 
Uczucia, lecz on odpow iedział przekleństwam i. Pow iedziała mu wre­
szcie: „Przyjacielu, poniew aż n ie chcesz m nie usłuchać, poproszę, 
aby Siostra Przełożona sama przyszła do cieb ie14. „N iech przyjdzie11 
odpow iedział, „gdyby kazała m i się powiesić, usłuchałbym  jej, lecz 
jeżeli chodziłoby o to, bym  się wyspowiadał, n iech sobie mówi 
co chce, n ie  uczynię tego11. Po tych słowach zaczął b luźnić tak stra­
sznie, że biedna Siostra z płaczem  pobiegła do swojej przełożonej. 
„Czy Siostra dała mu M edalik?11 zapytała przełożona. „Medalik? 
A leż on wyrzuciłby go11 odrzekła Siostra. „W ięc trzeba mu go wło­
żyć pod poduszkę; a potem  trzeba się m odlić. N iech Siostra powie 
m u ode m nie, że zakazuję m u iść do spow iedzi, bo jest tego nie­
godny11. K iedy Siostra odeszła, przełożona upadła na kolana i za­
częła powtarzać raz po raz piękną m odlitw ę św. Bernarda „Pamię­
taj11. Zaledwie upłynęło kilka m inut, k iedy Siostra przybiegła znowu 
do przełożonej, płacząc tym  razem z radości. „On chce się spowia­
dać11 mówiła. „Gdy w łożyłam  mu M edalik i  pow iedziałam , że Sio­
stra zakazała m u przystąpić do spow iedzi, usiadł na łóżku i zawo­
ła ł: „Chciałbym  w idzieć, żeby m i tego zakazano. Proszę powiedzieć 
Siostrze Przełożonej, że jutro rano o godzinie ósmej pójdę do księ­
dza proboszcza11.

Siostry były trochę zaniepokojone aktem pobożności, który 
m ógł być wywołany przez ducha przekory, lecz obawy ich rozwiały 
się, gdy zobaczyły biednego nawróconego, powracającego ze łzami 
skruchy. Przyjął K om unię św. i  przepraszając Siostry prosił, by wy- 
błagały mu u Najśw. D ziew icy jeszcze osiem  dni życia, ażeby mógł 
opłakiw ać swoje grzechy. U m arł po ośm iu dniach, w ielbiąc Boga 
i przyciskając do ust M edalik Najśw. Dziewicy.

Modlitwa

D ziękujem y Ci, Boże, że dałeś nam przez ręce Twojej Bożej 
M atki środek tak prosty a tak wzruszający, żeby C iebie dać poznać
i wzbudzić we wszystkich m iłość ku Tobie. Czyż nie jest to dla nas 
szczególna sposobność, byśm y się stali apostołam i i byśm y promie­
n iow ali naszą wiarą? Odtąd posługiwać się będziem y z większą ufno­
ścią  i z w iększym  zapałem  tym  m ałym  m edalikiem . D la wszystkich, 
którzy dzięki nam  nosić go będą, stanie on się znakiem , który im 
h ędzie m ów ił o Bogu i przypom ni im  religię, której uczyli się nie­
gdyś, a o której może zapom nieli. My zaś przypom nim y sobie słowa 
k sięgi mądrości: „Ci, którzy dają m ię poznać, będą m ieli żywot 
w ieczny11. Amen.
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Pieśń do bł. Katarzyny
B łogosław iona Sługo M arii 
P rzez  C ieb ie  M edal m am y na szyi,
T yś nam do M atk i na jprostsza  droga,
T y  nam w y jed n a j łaski u Boga.

B łogosław iona, um iłow ana!
Do d z ie ł M arii p rze z  N ią  w ybrana,
Znasz naszą słabość, w iesz co nam trzeba,
Proś w ięc za nam i K ró low ę N ieba.

B łogosław iona, o K atarzyno ,
G dy byłaś jeszcze  m ałą dzieciną  
O ddałaś Bogu życie  w  ofierze,
A Bóg C ię za  to do nieba bierze.

B łogosław iona w staw  się za nami,
Z ufnością w  duszy, w  oczach ze  łzam i,
B łagam y C iebie, w śród dnia i nocy,
W spom agaj iv życiu , ra tu j w  n iem ocy.

O Siostro nasza Błogosławiona,
T yś u s tóp  M arii nasza obrona,
S praw  niech się M edal po  św iecie szerzy,
K to  stracił w iarę, niech znów  uw ierzy.

N iepokalaną  kochać pragniem y,
M edal J e j św ię ty  szerzyć  będziem y.
Po w iek i w iecznie, jak  św iat szeroki,
N iech chicała M arii b rzm i p o d  obłoki. S. S. M.
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Słowo o klasztorach
(Z listu pasterskiego J. E. X. Biskupa Stanisława Adamskiego)

Świat dzisiejszy, tonący w sprawach dnia bieżącego, często n ie  
zdaje sobie sprawy ze znaczenia klasztorów zam kniętych, oddanych  
w yłącznie m odlitw ie, pokucie, chw ale Bożej. Zdaje mu się, że to za­
kłady zbędne i bezużyteczne, gdyż ocenia je tylko po swojem u, ob li­
czając w yłącznie pożyteczność doczesną i korzyści nam acalne.

Są korzyści duchowe n iew idzialne, a przecież w iększe od w i­
dzialnych. Klasztory to przybytki m odlitwy, um artwienia i pokuty  
pozbaw ione pociech i radości towarzystwa ludzkiego, to miejsca  
płom iennej m iłości Bożej, zadośćuczynienia i przebłagania Boga za 
grzechy ludzkości, to ołtarze ofiary błagalnej o m iłosierdzie i łaskę  
Bożą dla tych, co Boga i dusze zaniedbują własne. D la k ilku  spra­
w iedliw ych Bóg był gotów zlitow ać się nad Sodomą i Gomorą. Spra­
w iedliw i, zrzeszeni w klasztorach, z m iłości Boga i dusz nieśm ier­
telnych poświęcając radości życia doczesnego, wstrzym ują w ym iar  
Bożej kary, grożący światu za niegodziw ości ludzkie, upraszają ła­
skę i pom oc Bożą dla tych, którzy o nią n ie proszą i nie dbają.

Kiedyś, gdy przy w ielkim  rachunku sum ienia całego świata 
„księgi spisane wystawią" przew inień ludzkich, łask Bożych światu 
udzielanych i czynów m iłosierdzia Bożego, ze zdum ieniem  świat 
ujrzy, że tym  klasztorom  pogardzanym, tym  zakonnikom  i zakon­
nicom  poniew ieranym  zawdzięcza nawrócenie i ocalenie w iele dusz, 
którym groziło niebezpieczeństw o w iecznej zguby. M odlitwa, pokuta^ 
śm ierć ofiarna niepozornych a pokornych zakonnic i zakonników^ 
tych prawdziwie nieznanych żołnierzy Boga, taką ma u Stwórcy 
potęgę, iż wstrzym uje karzącą rękę Stwórcy nad ludźm i i światem,, 
ocalając dusze, oddając przysługi, o jakich marzyć nie m ogli naj­
potężniejsi mocarze i w ładcy tej ziem i.

D ziękujcie Bogu za klasztory. M ódlcie się często, aby B óg  
wskrzesił liczne pow ołania zakonne, by n ie zm niejszyła się liczba  
tych, co idąc drogą Krzyża, ze szczególną gorliwością i ofiarnością  
całego siebie uzupełniają wasze m odlitw y, brak waszej pokuty. 
N iechaj zawsze i siln ie płoną te ogniska m iłości Bożej i zadośćuczy­
nienia Bogu za grzechy świata. Bez nich byłoby zginęło w iele dusz 
zbłąkanych, które dopiero na sądzie Bożym  dowiedzą się komu za­
w dzięczają uproszenie łaski, która nagłego dokonała przewrotu w ich  
sercu i pojednała ich z Bogiem .



Wielkanoc w wiecznym mieście

W W IECZNYM MIEŚCIE

O godz. 8.30 rano stanęłyśm y w Rzymie, gdzie przyw itał nas ulewny 
-deszcz — n iem iłe zaiste przyw itanie! Autobusy czekały na nas przy dworcu, 
a  stąd odjechałyśm y do dom u generalnego SS. N azaretanek, gdzie ulokowano 
nas przez czas pobytu w Rzymie. Weszłyśmy zaraz do kaplicy i przystąpiłyśm y 
do K om unii św., potem  śniadanie i wyjazd autobusem  na zwiedzanie Rzymu. 
Deszcz p rzestał padać, słońce w łoskie uśm iechnęło się do nas i sprzyjało nam 
cały dzień.

Stanąwszy na jednym  wzgórku w mieście, można było oglądać cały Rzym
i rozciągający się czarujący krajobraz za m iastem , sięgający aż do gór apen iń­
skich, pokrytych śniegiem. Bardzo ślicznie i malowniczo wyglądały w oddali 
szare wzgórza kam pańskie pokryte winnica’mi, a także łąk i zielone i kryjąca się 
wśród zarośli wstęga wiecznie mętnego Tybru. Jeszcze w ięcej, całą duszą, zwra­
całyśmy się w stronę, gdzie było migocące morze b iałych budynków, a nad 
tym i wybiega w lazur nieba im ponująca kopuła bazyliki św. P io tra. Teraz 
z chaosu w spom nień w yłania się myśl jaśniejsza i całą siłą skupia się na tym 
jedynym  przedm iocie. T ak jak  całe to miasto jest jednym  olbrzym im  pom ni­
kiem  rodu ludzkiego, tak  też sercem  jego i ogniskiem  jest królowa wszystkich 
budow li świata chrześcijańskiego, k tóry  oglądałyśmy w niedzielę wielkanocną 
w całej okazałości i splendorze.

WATYKAN

Rozpoczęłyśmy zwiedzanie miasta od W atykanu, m ianowicie w pogram ie 
by ła  biblioteka watykańska i pinakoteka. tj. galeria obrazów, w której każdy 
szczegół odznacza się głęboką myślą i przedziw ną genialnością wykonania. Tu ku 
w ielkiem u naszemu zadowoleniu wiele sal zwiedziłyśmy, poszczególnych arty­
stów pędzla, np. Leonardo da Vinci, Rafaela, Tycjana i wielu innych.

FORUM  ROMANUM

Tylko p ó ł dnia mogłyśmy spędzić tutaj, bo więcej trzeba było oglądać, 
■więc czas ograniczony nie pozw olił długo zatrzymywać się w jednym  miejscu. 
Potem  poszłyśmy do Forum  Rom anum , ogniska politycznego życia Rzymu i ca­
łego świata starożytnego. Odkopaliska i ru iny  pochodzą przeważnie z epoki ce­
zarów rzymskich. Są tu resztki pogańskich świątyń W espazjana i łu k i tr iu m ­
falne Tytusa, Konstantyna i innych; łu k  Septema Sewera zachował się w całej 
piękności. Dalej widzieć można 8 kolum n z podm urow ania świątyni Saturna, 
k tóra służyła jako skarbiec państw a; dalej trzy piękne kolum ny okrągłe, ruiny 
świątyni Westy i m ieszkanie W estalek, resztki świątyni Juliusza Cezara i świą­
ty n i Konstantyna, której olbrzym ie sklepienie, jak  nam opow iadał przew odnik 
było  wzorem dla budowli kościoła św. P io tra.

Ów wielki rynek, gdzie się skupia ło  całe miasto ówczesnego Rzymu, prze­
pełn ione trium falnym i łukam i, kolum nam i i innym i pom nikam i sławy rzym ­
skiej, powoli zapadał się w ru inę i gruzy, i pogrzebany został pod warstwami 
ziem i i nowymi budynkam i. D opiero w 19 w ieku najpierw  papież, a potem  rząd
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włoski podjęli naukowe badania i um iejętne wydobywanie wykopalisk na w ielką 
skalę. Jest to świat ru in , zwalisk, pobojow isko dziejów, cmentarz świadczący
0 marności ludzkiej potęgi.

KOLOSEUM

Z czasów rzym skiej architektury  pochodzi także ogromny gmach, pom nik  
starożytnego świata „K oloseum " — miejsce drogie dla każdego serca chrześci­
jańskiego, gdzie śm ierć ponosili nasi bracia i siostry w Chrystusie. Jakież wspo­
m nienia budzą się w sercu i duszy chrześcijanina na wstępie do Koloseum. Iluż 
tu m ęczenników dla im ienia Chrystusowego było pod toporem  kata. Tego dnia 
zwiedziłyśmy ru iny wzgórza Palatyńskiego. Była to nie tylko pouczająca, lecz
1 nader m iła przechadzka. Przechodziłyśm y starożytną drogą pod górę pod 
sklepionym i arkadam i aż do ogrodów dawnych cesarzy. W spaniałe ogrody wzo­
rowo utrzymywane, tak że prawie zachowały pierw otny wygląd. Tutaj znajdo­
wał się złoty pałac N erona, który w edług współczesnych otaczało 3.000 boga­
tych kolum n. Przetrw ały tylko resztki — m alowidła i freski. Prześliczny stąd. 
roztacza się w idok na K apitol, Forum  Rom anum  i dolinę Tybru.

W  W ATYKANIE

Ogrody watykańskie bardzo są ciekawe — jeden  wewnątrz, a drugi na 
zewnątrz — prześlicznie urządzone jako ogród kwiatowy, spacerowy i jako win­
nica. Tutaj też znajduje się dom ek, zwany Villa Pia albo Casino del Papa, 
gdzie papież w czasie gorących miesięcy lub i spędzić dzień, a dopiero pod wie­
czór wraca do W atykanu.

M uzeum watykańskie, papieża Klem ensa, składające się z jedenastu  sal 
kosztownych zabytków. Sala ta jest w form ie greckiego krzyża. G aleria świecz­
ników różnych kształtów , sarkofagów i figur, Sala okrągła z górnym oświetle­
niem, Sala Muz — ośm iokątnego kształtu  ze zbiorem  przeróżnych posągów muz 
starożytnych, Sala zwierząt — zbiór różnych starożytnych rzeźb przedstaw iają­
cych zwierzęta, G aleria posągów, Sala biustów  — tyle tego, że niewiadom o na 
co wpierw spojrzeć. Dalej znów rozciągają się galerie arrasów i gobelinów prze­
różnych kosztownych tkanin , według kartonów  rysowanych przez Rafaela. Przed­
stawiają one obrazy b ib lijne, męczeństwo świętych, sceny z życia Apostołów
i inne.

Stam tąd idziem y po schodach na dó ł do b ib lio tek i w atykańskiej, założo­
nej przez sławnego hum anistę papieża Paw ła V w r. 1450. W spaniałe tu są sale 
ozdobione freskam i —1 przy ścianach bogato rzeźbione szafy zawierające 25.000 
rzadkich rękopisów  i przeszło 300.000 tomów dzieł drukowanych. W salach, 
stoły granitowe, ozdobione płaskorzeźbam i z bronzu, a na nich podarunki mo­
narchów, świeczniki i wazy z drogich kam ieni, szlachetnych kruszców. Na ścia­
nach freski i w spaniałe m alowidła.

KOŚCIOŁY

Na zewnątrz w ogóle kościoły rzymskie nie robią wielkiego wrażenia, za> 
to wnętrze ich wprawia widzów w prawdziwą zadumę i zachwyt. Słów brakuje 
na określenie piękności świątyń rzymskich. Są to po największej części bogate 
fundacje monarchów lub kardynałów , to też kapią złotem , m arm urem  i mozaiką. 
Tu w kościele Jezusa spoczywają w ozdobnej urn ie  z bronzu i drogich kamieni 
prochy św. Ignacego; w jednym  z bocznych ołtarzy jest trum na z ciałem  św. 
A ndrzeja Boboli — ubrany jest w albie, ornacie i b irecie. W innym  ołtarzu 
znajduje się cała ręka św. Franciszka Ksawerego w wielkim  relikw iarzu — 
także ciało jednego m ęczennika z Chin, oczekującego beatyfikacji. Przy wszyst­
kich świętościach pam iętałyśm y o W ielebnej Matce, o naszym Zgrom adzeniu — 
w ogóle o wszystkich drogich naszym sercom.
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W  kościele Santa M aria Sopra M inerva byłyśm y oglądać zw łoki św. K a­
tarzyny Seneńskiej w kaplicy urządzonej z je j skrom nej zakonnej celki. Zaś pa* 
łac, w k tórym  m ieszkała św. Franciszka Rzym ianka jes t przekształcony na śli­
czną kaplicę, a część jego zajm ują zakonnice. N iektóre pokoje jednak  są po­
zostaw ione w tym  samym stanie ja k  za życia św iętej.

*
Bardzo stary kośció ł Santa M aria in  A ra Coeli pochodzi z 4 w ieku. W id­

n ie je  na gruzach św iątyni pogańskiej Junony. Bazylika M atki B oskiej in  Ara 
C oeli (T ro n  n ieb iesk i) pośw ięcona jes t Gwieździe Porannej. Zbudow ana na 
najsław niejszym  z pagórków  w dziejach świata „K ap ito lu", do k tó rej prow a­
d z i 124 schodów m urow anych i strom ych; należy do 0 0 .  Reform atów . T u  m ie­
szkał św. A ntoni, św. B onaw entura, św. B ernardyn, przebyw ał także św. Jan  Ka- 
p istran  i św. Diego z A lkantary. Największy skarb tej bazylik i je s t cudowne 
Dzieciątko Jezus, tzw. Santissim o Bam bino. W nętrze kościoła je s t oryginalne, 
kolum ny podtrzym ujące budow lę są o rozm aitych kształtach  i n iejednakow ej 
średnicy, gdyż pochodzą z rozm aitych pałaców  z Forum  R om anum  i Palatynu. 
W  te j św iątyni spoczywają zw łoki św. H eleny w porfirow ej urn ie .

*
Sławny P anteon, dziś kośció ł Najśw. M arii Panny od W szystkich M ęczen­

ników  stoi jako pom nik  starożytnej sławy. T rudno  naw et tiwierzyć, by się gmach 
te n  m ógł utrzym ać w stanie, w jak im  jes t przez tyle wieków. Budowany b y ł 
25 la t p rzed  Chrystusem  i służy ł za salę zebrań  przed  wejściem  do te rm  pu­
blicznych. Później dopiero  zm ieniono go na św iątynię pogańską, a w r. 669 na 
kośció ł katolicki. N a 28 wozach przywieziono tu  relikw ie SS. Męczenników 
za w iarę. P anteon, to najp iękniejszy  i na jlep ie j zachowany zabytek starożytnego 
Rzymu. Dziś Pan teon  jest grobowcem zasłużonych ludzi. Spoczywają tu  m istrz 
«poki O drodzenia, Rafael, i twórca nowoczesnego państwa w łoskiego W iktor 
Em m anuel. *

Po wyjściu z Pan teonu  zaszłyśmy do m ałej okrągłej św iątyni „W esty“ , 
-dziś m aleńki kościołek M. B. S łonecznej. N iedaleko stoi dobrze jeszcze zacho­
w ana druga św iątynia pogańska, bogini Fortuny, dziś kośció ł M. B. Egipskiej.

*
W kościele Santa M aria M aggiore (M. B. W iększej albo M. B. Śnieżnej), 

przechow ane jest w złotym  relikw iarzu  w o łtarzu  k ilka deseczek z żłóbka be­
tlejem skiego. Pokazują je  raz na rok  w czasie Bożego N arodzenia, dla nas jed ­
n ak  b y ł w yjątek i pokazano nam  ten  skarb.

*
K ościół św. A ndrzeja na K w irynale. W  klasztorze przylegającym  do tego. 

kościoła , a przeznaczonym  na now icjat dla 0 0 .  Jezuitów  by ła  skrom niutka izba, 
w k tórej chorow ał i u m arł św. S tanisław  K ostka. Cela ta zam ieniona jes t dziś 
na prześliczną kaplicę. W  m iejscu, gdzie stało łóżko, na którym  św. nasz P a­
tro n  Bogu ducha oddał, je s t prześliczny posąg m arm urow y, przedstaw iający jego 
zgon. Głowa, ręce i  nogi z b iałego m arm uru, ubran ie  z czarnego, a poduszka
i  posłanie z żółtego. Tę prześliczną rzeźbę w ykonał Legros, o którym  mówią, 
że pracow ał nad  n ią  jako  protestant, lecz gdy ukończył i  ustaw ił swe dzieło, 
naw rócił się i  został kato lik iem . Spędziłyśm y tu  k ilka pobożnych chwil w m o­
dlitw ie za naszych drogich —  z przykrością opuszczałyśmy to święte m iejsce. 
W tym kościele jednego pięknego po ranku  wysłuchałyśm y Mszy św. i przyję­
łyśm y K om unię św. przy trum nie, gdzie spoczywają zw łoki św. Stanisława.

*
K ościół św. P raksedy jest również wielką pam iątką. Do niego bowiem  

papież P ius I sprow adził z katakum b 2.300 c iał ŚŚ. M ęczenników, aby je  uchro­
nić od zbeszczeszczenia przez Longobardów . W kościele tym  można oglądać
i dotykać części kolum ny biczow ania z Jerozolim y. Jest tu  rów nież źródełko, 
w którym  św. Prakseda m yła ciała męczenników, zanim  je  chowała do grobu, 
także gąbka, k tórą zb ierała ich krew.

*
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Kościół św. Paw ła za m uram i. Bazylika ta, dziś po bazylice św. Piotra- 
największa i najwspanialsza, została zbudowana w r. 338 na m iejscu dawnego 
kościoła wzniesionego przez Konstantyna W ielkiego. Później papieże wielo­
krotn ie ją  odnawiali. W r. 1823 straszliwy pożar zniszczył ją  do szczętu, ocalały 
tylko relikw ie, część chóru i mozaikowe portrety  pierwszych 40 papieży. Ze 
składek całego chrześcijaństwa zaraz zaczęto ją  odbudowywać i poświęcono 
w r. 1854. O ile na zewnątrz wcale niepozornie wygląda ten kościół, o tyle we­
w nątrz jest niezrów nanej wspaniałości i czyni wrażenie królewskiego salonu 
(parlo ir). Nawet niechrześcijanie i n iekatolicy przysyłali tu bogate dary. Są tu 
kolum ny alabastrowe, dar kedywa egipskiego, malachitowe podstawy ołtarza od 
cara rosyjskiego M ikołaja I. M edaliony mozaikowe papieży ponad kolum nam i, 
k tórych jest 80, są olbrzym ich rozm iarów, 7 m etrów średnicy. Patrząc na nie 
z dołu  wydają się jak  m ałe kółeczka.

N iedaleko od tej bazyliki jest m iejsce stracenia św. Paw ła i tu  też z cu­
downego źródełka m iałyśm y szczęście zaczerpnąć trochę cudownej wody. Trzy 
źródełka wytrysły w miejscach, gdzie potoczyła się ścięta głowa św. Pawła.

Byłyśmy również w kościele św. P iotra w Okowach, gdzie są przechowy­
wane kajdany, którym i b y ł skuty niegdyś św. P io tr, kiedy b y ł w w ięzieniu 
u króla H eroda w Jerozolim ie. Jest tu również prześliczny kościół, a w nim  
największą osobliwość stanowi grobowiec papieża Juliusza II , dzieło Michała 
A nioła. Najważniejszą postacią na tym grobowcu jest Mojżesz, a obok dwa po­
sągi: Religia i Cnota — jeden z najgenialniejszych utworów mistrza. Ma to 
przedstaw iać chwilę, w k tórej Mojżesz, ujrzawszy Żydów oddających cześć zło­
tem u cielcowi, ma powstać, by rzucić na nich gromy potępienia. Posąg wygląda 
jakby chciał przemówić, tyle w nim  życia i rzeczywistości. Można sądzić, że 
żywy Mojżesz skam ieniał. Powiadają, że M ichał A nioł, ukończywszy Mojżesza, 
stanął, a zachwycony swą pracą, uderzył go w kolano i zaw ołał: „A teraz mów“ .

KATAKUM BY ŚW. KALIKSTA

W W ielki Czwartek spotkało nas szczęście uczestniczyć we Mszy św. i ko­
m unikować w katakum bach św. K aliksta. Zaopatrzone w m ałe świeczki woskowe, 
zapalone, wchodziłyśmy do owych podziem i. Po dość wygodnych schodach, przy 
wielkim  jednakże natłoku, dostałyśmy się do podziem nego krużganku, a potem 
do obszernej kaplicy podziem nej przez otwór z góry ośw ietlonej, a zwanej 
kryptą papieży. Stąd wąskim korytarzem  dostałyśmy się do kaplicy św. Cecylii, 
gdzie się odpraw iała Najśw. Ofiara Mszy św. przez ks. biskupa Dubowskiego. 
Co za szczęście! Co za przyw ilej! N ie potrafim y opisać wzruszenia i tego, co 
się natenczas działo w naszych duszach na myśl, że się znajdujem y w tym sa­
mym m iejscu, gdzie zbierali się pierw si chrześcijanie. Ach, z jaką gorliwością
i ze łzam i m odły swe zanosiłyśmy do tronu  Boga. Tu także znajdują się pierw ­
sze zabytki chrześcijańskie. Zapom niałam  wspomnieć, że było nas razem  prze­
szło 400 osób i wszyscy przyjęli K om unię św., m iędzy tymi byli księża, zakon­
nice i świeccy. W zruszający to by ł widok kapłanów  przyjm ujących Komunię 
św. z ludźm i i modlących się także ze łzam i.

■K
Zwiedziłyśmy również ogromny cmentarz rzymski za bazyliką św. Wa­

wrzyńca za m uram i m iasta. Coś w spaniałego! W obec niego cmentarz warszaw­
ski na Powązkach, tak im ponujący mi kiedyś, n iknął zupełnie.

*
W kościele 0 0 .  K apucynów jest sławny cmentarz kapucyński w podzie­

m iach klasztoru, składający się z korytarza i 6 sal, w których mieszczą się kości 
około 4.000 zakonników zm arłych pom iędzy rokiem  1528 a 1870. Podziem ia te 
straszne i fantastyczne robią w rażenie na widzach. Ściany bowiem i sufity ude­
korow ane kośćmi zm arłych i czaszkami, a wśród nich gdzieniegdzie ubrane 
w habity  kościotrupy stoją, leżą lub siedzą. Jest to jedyne w swym rodzaju 
dzieło sztuki, k tóre przyciąga niesłychane gromady widzów. Tu też ku wielkiej 
naszej uciesze pokazano nam  celkę św. Feliksa, w której przebyw ał 40 lat. Nie 
um iem  opisać wrażeń, jak ich  doznałam  klęcząc w tej ubożuchnej celce.



Opieka Najśw. Marii Niepokalanej
C hiny, W enchow  lu ty  1938.

W samą uroczystość N iepokalanego Poczęcia dnia 8 grudnia 
1937 r. rozpoczęło się bom bardowanie K ashingu przez sam oloty ja­
pońskie. Siostry M iłosierdzia, które tu posiadały żłóbek, sierociniec, 
dom starców, nigdy nie przypuszczały, by ich  zakłady dobroczynne 
m iały  cośkolwiek ucierpieć od działań w ojennych. Sądziły, że w y­
starczy, że przez ambasadę francuską uw iadom iły w ładze japońskie
0  położeniu  swej posiadłości w  m ieście. Tym czasem  sąsiedztwo ko­
szar ściągnęło na n ie straszne niebezpieczeństw o. Omal w szystkie 
zabudow ania m ieszczące około 300 osób zostały praw ie doszczętnie 
zniszczone bom bam i i kulam i karabinów m aszynowych. K iedy naj­
w iększe niebezpieczeństw o szalało nad domem , jedna z Sióstr m o­
d liła  się w  kaplicy. W ewnątrz chm ury pyłu  ze sypiącego się skle­
p ienia, kaw ałki, strzępy ołtarza, ok ien  latały w pow ietrzu na wsze 
strony, cegły murów padały tuż obok stóp Siostry. M odlitew niki 
Sióstr zostały podziurkowane kulam i jak bloczki tram wajowe. Sio­
stra wyszła cało ze wszystkiego, bez najm niejszego zadraśnięcia.

Duża kaplica ucierpiała m ocno, pęd  powietrza wyrwał drzwi
1 rzucił je na m ały ołtarzyk, na którym  stała figurka N. M arii P. 
N iepokalanej. Pierwszą z trosk Sióstr było odgrzebać, w ydobyć tę 
figurę. K u w ielk iem u swemu zdziw ieniu przekonały się, że figurka  
nietknięta, tylko głowa... węża u stóp Marii utrącona.

Żłóbek porzuconych dzieci zburzony doszczętnie, zginęło 50 
maleństw. W iększe sieroty schroniły się do piw nicy, specjalnie przy­
gotowanej. Bom by padają naokoło, na schron w ali się wyrwane 
z korzeniam i olbrzym ie drzewo kam forowe, dwa w ejścia dołu za­
sypane, schron zgnieciony. Mimo deszczu pocisków  zabrano się do 
ratowania zasypanych. Po p ięciu  godzinach w ydobyto jedną siostrę 
na w pół żywą, dużo dzieci zmarło u jej stóp, inne w yszły w stanie 
okropnego w yczerpania. Inna Siostra padła ofiarą walącego się do­
m u, ręka złam ana dwa razy, ogólne potłuczenia.
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W obec zupełnego zniszczenia ocaleni m usieli szukać schronie­
nia gdzie indziej. W szystko rozsypało się po wsiach, po kaplicach, 
gdzie schronienie dali im  księża i chrześcijanie.

Po paru tygodniach Siostry w róciły do swoich p ieleszy, do 
ruin, by je dźwigać z upadku i prowadzić dzieła m iłosierdzia. Prze­
łożona szuka figurki N iepokalanej w  gruzach sali zebrań Sióstr, 
gdzie dawniej stała na biurku. Jest przekonana, że znajdzie resztki, 
bo wszystko w kawałkach. Jakież zdziw ienie, k iedy znajduje figurkę 
nietkniętą, tylko znowu głowa... węża u Jej stóp ubita.

To znak. że on winowajcą wszystkiego, Maria starła jego gło­
wę. Figurki znowu zajm ą sw oje poczesne dawne m iejsca, ale wąż 
pozostanie bez głowy na świadectwo o cudownej opiece Marii N ie­
pokalanej. K s. P aw eł K u rtyka , m isjonarz.

Łaski za  wstawiennictwem świątobliwej W andy Malczewskiej

P ra c u ją c  jak o  eksp ed ien tk a  w przedsięb io rstw ie  h and low ym , bo lałam  
nad  tym , że sk lep  nasz o tw ierano  rów nież  w niedzielę. P ra g n ąc  gorąco, aby 
p od  tym  w zględem  zm ian a  n a s tą p iła  rozpoczęłam  z jed n ą  w spó łp racow niczką  
now ennę do T ró jcy  Św iętej p rosząc  o tę łask ę  za w staw ien iem  się św iąt. 
W an d y  M alczew skiej. P rzy rzek łyśm y , że o trzym aw szy  u p rag n io n ą  łaskę, w y­
słucham y co d ru g ą  n iedzielę  Mszę św. w in ten c ji naszych  pracodaw ców . Po 
k ró tk im  czasie sto su n k i się ta k  u łożyły, że p rzesta ły śm y  sp rzed aw ać  w n ie­
dzielę. Ale zły duch, k tó ry  p a trzeć  n ie  m oże n a  d obre  dzieło, i tym  razem  
zaczął szkodzić. Po p a ru  tygodn iach  n a  now o zaczęłyśm y p raco w ać  w nie­
dzielę. Nie zraz iłam  się tym , u fa ją c  w w szechm oc Bożą i w staw iennictw o 
św ią tob liw ej W andy , ponow iłyśm y nasze m odlitw y  i obietn icę. I dzięki 
n iech  będą  Bogu N ajw yższem u, bo od 3 m a ja , św ię ta  K rólow ej P o lsk i już 
n ie p racu jem y  w niedzielę. Jestem  m ocno p rzek o n an a , że łask ę  tę o trzy m a­
łyśm y za p rzyczyną św ią tob liw ej W andy . N. N.

S iostra  m o ja  opuśc iła  m ęża po raz  trzeci, z k tó rym , ja k  tw ierdziła , 
było życie n iem ożliw e. Z ałożyła sobie za u sk ła d an e  p ien iądze  p rzedsięb io r­
stw o hand low e i p o sta n o w iła  sam a p raco w ać  n a  dzieci. Z począ tk u  tak  nas 
p rzek o n a ła , że m yślałyśm y, że rzeczyw iście życie z tym  człow iekiem  je s t n ie­
m ożliw e. W ierząc  jednhk , że u B oga n ie  m a n ic  n iem ożliw ego, rozpoczę­
łyśm y now ennę do M atki B oskiej N ieusta jącej Pom ocy, aby O na, K rólow a 
w szystk ich  św iętych  p o sła ła  W andę, k tó ra  za życia swego n a  ziem i godziła 
zw aśn ione m ałżeństw a, aby  i te raz  tę ro d z in ę  ro zb itą  pogodziła. I nie za­
w iodłyśm y się, po 5 m iesiącach , po różnych  p rzy k ry c h  dośw iadczeniach, 
ja k  jed n e j tak  d rug ie j strony , s io s tra  w róciła  do m ęża, n a  jego życzenie, 
p rzed tem  jeszcze córka , k tó ra  p o zo sta ła  z ojcem  pośw ięciła rodzinę  Sercu 
Jezusow em u. Za ta k  w ie lką  łask ę  sk ład am  serdeczne dzięki Bogu przez Nie­
p o k a lan e  Serce M atki Bożej i p roszę  Ją , aby O na, K rólow a Polsk i, uprosiła 
ry ch łą  b ea ty fik ac ję  w iernej służebn icy  sw ojej. U fam , że św ią tob liw a W anda 
czuw ać będzie n ad  ro d z in ą , a Serce Jezusow e nie dopuści, aby rodzina ta 
rozejść  się m ia ła  po raz  czw arty . N. N.



Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii
Po co wstąpiłam do Stowarzyszenia Dzieci Marii

Po to w stąpiłam  i zapisałam  się do Stowarzyszenia Dzieci M arii, aby pod 
Jej sztandarem  walczyć ze światem, urab iać swój charakter. Cicho i wytrwale 
znosić przykrości i przyjm ować uwagi innych współtowarzyszek, a w zam ian 
odwzajem niać się m iłością, zgodą, ustępstwem  i pomocą dla otoczenia, zapo­
m inając o sobie i dążyć do udoskonalenia się, a gdy sił brakn ie, chwytać za 
b roń  m odlitwy i myślą przenieść się do nieba o pom oc, a Matka nasza we­
sprze nas.

Zew nętrznie starajm y się, aby uczynki, mowa, strój, zachowanie nasze 
były teraz i w późniejszym życiu nacechowane prostotą i skrom nością.

S tow arzyszen ie Dzieci M arii w  L ille (Francjk)

Dążmy do św iatła wszelkich cnót, m iłu jąc nade wszystko M atkę Najświęt­
szą. N ie wstydźmy się brać czynnego udziału  w praktykach religijnych Kościoła, 
czy to na ulicy, w domu, w sali, a przy pracy postępujm y tak, aby ci, którzy 
nas otaczają pow iedzieli, że prawdziwie stoimy pod sztandarem  M arii.

Stójmy więc wytrwale z w iarą, nie upadajm y na duchu, choćby nas wy­
śmiano, niech nas nie zrażają niepowodzenia i przeciwności, gdyż mamy M atkę, 
która jest naszym drogowskazem i opiekuje się nam i, często w ciągu dnia po ­
zdrawiajmy Ją aktam i.

W utrap ien iu  i sm utku zwracajmy serca i myśli do N iej, a ufność Je j nie 
& - H. Rągowska, prezydentka.

Stowarzyszenie Dzieci Marii w Szczuczynie Biał.
Referat (o obowiązkach Dzieci Marii) na dzień 25 m arca 1938 r.

Dziecko M arii, należące do Stowarzyszenia, powinno uważać to za wielką 
łaskę. Bo czyż to nie szczęście być wyłącznym dzieckiem  M atki, k tóra pam ięta
o każdym człowieku, nawet największym  grzeszniku, a co dopiero o swym 
dziecku, k tóre oddaje się Je j całkowicie. Powierza wszystkie trudy każdego 
dnia i prosi Ją : „M atko m oja pom nij, żem twoja i prowadź m ię drogą cnoty 
przez całe życie, żebym mogła kiedyś w wieczności być blisko Ciebie i Twego 
Boskiego Syna“ .
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Matka Najświętsza nie opuści żadnego człowieka, który choć raz wezwie 
J e j  pomocy, zwróci się do Niej nieraz po k ilku  latach. Ogólnie większość wier­
nych czci Najświętszą Pannę, jako M atkę Bożą i kocha Ją jako prawdziwe 
dzieci. Stowarzyszenie Dzieci M arii nie tylko Ją kocha, ale powinno rozszerzać 
Je j cześć. M edal, który noszą na piersi, jest znakiem, że są wyłączną Jej wła­
snością.

Obowiązkiem każdego Dziecka M arii jest uświęcanie w łasnej duszy i po­
w inno innym  do tego pomagać, dając dobry przykład. Po rachunku sumienia 
pow inno często zastanowić się, czy stara się o nabycie cnót zdobiących Naj-

S tow arzyszen ie  Dzieci M arii w L ille (F rancja)

świętszą Pannę: w m iłość, pokorę, czystość i posłuszeństwo. W inno jak  najuro- 
czyściej obchodzić święta Najświętszej M arii Panny i m iesiąc maj jako mie­
siąc M arii.

Codziennie" powinno uczcić Ją  pobożnym i aktam i i zmówić codziennie 
m odlitew kę św. B ernarda „Pom nij

Częste naw iedzenie Najświętszego Sakram entu, przystępowanie do spo­
wiedzi i kom unii św. Kom unia św. wynagradzająca co miesiąc jest obowiązkowa. 
Odm awianie Godzinek jest bardzo pożądane, gorliwe uczęszczanie na zebra­
nia Stowarzyszenia zawsze w medalach. M aria w zamian za to b ronić będzie swej 
własności, od side ł szatańskich, strzec przed złymi wpływami świata, prowa­
dzić po ścieżkach cnoty i nie opuści, aż je  zobaczy w niebie. Dzieci Marii 
zaś powinny stworzyć wyborny hufiec, który pod opieką N iepokalanej Dzie­
wicy, pójdzie na podbój świata zepsutego cicho, ale potężnie. Przez pracę su­
m ienną, m odlitwę i dobry przykład pozyskując bliźnich Panu Jezusowi i Marii.

Na wzór Pana Jezusa i M atki Boskiej każde Dziecko M arii postanawia 
przejść przez życie dobrze czyniąc pod hasłem : „Cześć N iepokalanej!"

Janina Truszkow ska , prezydentka.

ZA ZEZW O LEN IEM  W ŁADZY DUCH O W N EJ

R ed ak to r: X. P ius P aw ellek , M isjonarz.



P O D Z I Ę K O W A N I A

P rzew ielebny  Księże R edaktorze!
P o czu w ając  się do m iłego obow iązku  p rzesy łam  8 zł, na  nazw isk o  

mego syna, k tó ry  jes t p re n u m e ra to re m  «Rocznika M ariańskiego*, a to 3 zł 
na  Rocznik* —  a 5 zł n a  um ieszczen ie  p o d z ięk o w an ia  N ajśw iętsze j Ma- 
tuchn ie  i św. Józefow i za u leczen ie  m ego m ęża z ciężk ie j g rypy z k o m p li­
kacjam i.

M ianow icie zap ad ł na  g rypę  —  w sta ł za w cześnie i w róciła , ale ju ż  
gorsza, lekarz  nie m ógł ja k o ś  po rad z ić , g o rączka  w ciąż się w zm agała  —  
w ięc udaliśm y  się n a  m szę św. do M atki B osk iej i do św. Jó z efa  —  i w ty ­
dzień  po m szy św. lek arz  w p ad ł n a  pom ysł zb ad an ia  k rw i i to m ęża u ra to ­
w ało, bo w łaśn ie  we krw i były  b ak te rie  ro p n e  i byłyby  go zgubiły.

T oteż sk ła d am  n ajg łębsze  p o d z ięk o w an ia  M ateczce N ajśw iętszej i św. 
Józefow i p0 ty siąc  razy  w dzięczna i ch  w ielb icielka

P odziękow an ie .
P ra c u ję  n a  jednym  z o ddzia łów  sz p ita la  św. Ł aza rza  i p e łn iąc  sw ą 

służbę w jed n y m  m om encie stan ę łam  w p ło m ien iach  z p rzyczyny  p ękn ięc ia  
flaszk i z p łynem  ła tw o p aln y m , oblaw szy się cała.

S trac iłam  zupełn ie  p rzy to m n o ść  um ysłu , s ta ją c  się n iezd o ln ą  do 
ucieczki, w o ła jąc  ty lko  n a  pom oc Je zusa  i M arię. N a głos m ój nad b ieg ł 
lekarz  i w yrw ał m ię z paszczy p łom ien ia , k tó ry  jak b y  nie śm ia ł się m ię 
do tk n ąć , gdyż naw et w łos z głow y m i się n ie spalił, a m a ją c  głow ę nie 
n a k ry tą , nie m ów iąc już  o u b ran iu , k tó re  tak że  n ap raw d ę  nie d o tk n ą ł p ło ­
m ień, zo s taw ia jąc  m i ty lk o  lekk ie  spa rzen ie  trzech  palców , k tó re  b ard zo  
szybko się w yleczyły.

Ogień zn iszczył n iek tó re  rzeczy, choć w edług n a tu ra ln y c h  zbiegów  
okoliczności pow in n am  by ła być p ierw sza  z a ję ta  p łom ien iem  i sp łonąć. 
O calenie to od n iechybnej śm ierci zaw dzięczam  M arii N iepokalanej i na  
dow ód m ej w dzięczności ku  T ej n a jlep sze j d la  m n ie  M atki og łaszam  to p u ­
b licznie, gdyż za m a łą  by by ła  ty lko  w dzięczność u k ry ta  i zap ew n ia jąc  
w szystk ich , że u fność  i n abożeństw o  do M arii n igdy n ie  zaw odzi —  p ra g ­
n ąc  zarazem , by zdarzen ie  to p rzyczyniło  się do p o zn an ia  coraz  w ięcej n a ­
szej n a jlep sze j M atki M arii.

Z ałączam  o fia rę  5 zł.
K raków , Szpital św. Ł azarza , d n ia  26 X II 1937 r.

D ziecko M arii

Jeśli Bóg da m i dziecię, p o d z ięk u je  publicznie.
Od k ilk u  la t n ie  m ia łam  dzieci i ile razy  by łam  w kościele a dzieci 

p rzystępow ały  do p ierw sze j K om unii św., to łzy m i w oczach staw ały  że 
ja  nie m am  kogo p rzy p ro w a d zić  do sto łu  P ańsk ieg o  i po ta k  ciężk iej 
chorobie, zupełn ie  s trac iłam  nadzie ję , że ju ż  nie będę m ia ła  dziecięcia , lecz 
jed n ak  Serce Boże i M atuchna w y słuchała  m ą p rośbę . U rodził m i się syn 
w M atkę B oską A nielską, choć  jes t n ie  zupełn ie  p rzy  dobrym  zdrow iu  ale 
jed n ak  m am  n ad z ie ję  że op ieka  Serca Bożego i M atuchny  go uzdrow i. 
W ięc za tę w ie lką  łask ę  B oską i za w iele innych  łask , sk ład am  gorące 
podziękow anie  N ajśw . Sercu B ożem u i M atuchnie C zęstochow skiej, n iegodna 
sługa J. W . Żelichow scy.

Już  w tym  m iesiącu  w ysła łam  jed n o  podziękow an ie , n ap isan e  jeszcze 
w szp ita lu , ja k  by łam  ciężko chora . O fiarę  w ysła łam , lecz nie m iałam  
gdzie um ieścić d rugiego p odziękow an ia , w ięc w ysyłam  listow nie

J . Ż elichow ska.



WŚRÓD KSIĄŻEK
N A  M A J !

«PRO M IEN IE N IEPO K A LA N EJ». Je s t to now ość ta k  co do u jęc ia  jak
i treści. P rzep ięk n ie  łączy nas n in ie jsza  k s ią żk a  z M arią N iepokalaną  i uczy, 
ja k  m am y się odd ać  p rzem ożnej opiece n aszej n ieb iesk ie j P an i i Królowej, 
aby  pod  Je j przew odem  tra fić  do B oskiego Zbaw iciela. Zaszczepić w sobie 
życie Boże, żyć w edług  d u ch a  E w angelii, p e łn ić  aposto lstw o  w Kościele
i w św iecie to szczy tne d rogow skazy  k ażdej n iem al k a r ty  ta k  p ięknego w y­
daw nic tw a. P rzy  tym  i p rzedziw ny  pokó j, za k tó ry m  tę sk n ią  se rca  nasze, 
sączyć w nas będzie i d odaw ać n am  sił i m ocy do dalszego pośw ięcenia 
w służb ie  M arii, M atki M iłości. K siążka  liczy stro n  80. Cena 1 złoty. Ży­
czym y w szystk im  Czcicielom  M arii, aby się zapozna li z ta k  p ięknym  dziełem!

ŚW . W INCENTY A PAULO. Ks. S tan isław  K onieczny, M isjonarz.
K raków  1938.

W ielu  u ta len to w an y ch  m istrzów  op isa ło  i p rzedstaw iło  w obecnym  
jub ileuszow ym  ro k u  dw udziestej roczn icy  k an o n izac ji św. W incentego 
a P au lo  życie, dzieła  i p race  tego b o h a te ra  m iłości i ap o sto ła  m iłosierdzia.

W  p rzep ięk n y ch  słow ach  sław ił św. W incen tego  a  P au lo  J. św ią to ­
bliw ość O jciec św. P ius XI osobnym  p ism em  aposto lsk im  do N ajprzew . 
Ks. G enerała. Żywy p o m n ik  Św iętego w ystaw ili n iek tó rzy  k a rd y n a ło w ie  — 
zw łaszcza k u r ia ln i —  w śród  n ich  rów nież  m istrzow sk im  sposobem  i J. E m i­
n en c ja  K ard y n a ł B oetto  S. J. a rcy b isk u p  Genui. Nie było z a k ą tk a  w świecie, 
gdzieby nie try u m fo w ała  idea  pokornego  k ap łan a , k tó ry  do k o n a ł p raw dzi­
w ej re fo rm y  w  K ościele Bożym.

O becnie Ks. S tan isław  K onieczny, S up erio r XX. M isjonarzy , dodał 
sw oją b ardzo  w artośc iow ą pracę, k tó rą  w itam y z g łęboką rad o śc ią  i jak 
n ajg o ręce j po lecam y w szystk im  naśladow com  św. W incen tego  a Paulo .

MANUALIK DZIECI MARII! O bow iązkiem  każdego D ziecka M arii jest 
zao p a trzy ć  się w książkę: M anualik  Dzieci M arii! P rzecież tam  znajdzie 
duch a  sw ego S tow arzyszen ia , w ytyczne drogi swego ap o sto ls tw a  i wszystko, 
co podnosi i łączy  z Bogiem ! D arem ne ska rg i, jak o b y  M anualik  był za 
drogi. W szak  cena jego n ie  jes t znaczna, co w ięcej zosta ła  obn iżona: Ma­
n u a lik  op raw n y  w p łó tno  z brzeg iem  czerw onym  k o sz tu je  ty lko  3,60 zł, 
z b rzegiem  ty lk o  4 zł, a  z b rzegiem  z ło tym  w sk ó rk ę  op raw n y  6,50 zł. Jeżeli 
na leży tość  zo stan ie  u reg u lo w an a  w ciągu dn i 30, udzie lim y  10% rabatu . 
D ogodniejszych  w aru n k ó w  chyba ju ż  n ie m a. B iedne Dzieci M arii mogą 
tak że  ra ta ln ie  p łacić.

I s tn ie ją  jeszcze dyp lom y d la  Dzieci M arii. Po jedynczo  70 groszy — 
przy  w iększych ilościach  liczym y ty lko  50 gr za po jedynczy  egzem plarz. 
M edaliki do p rzy jęć  tak że  p osiadam y . U praszam y o w czesne zam ów ienia, 
d o k ład n e  w yszczególnienie sw oich  życzeń!

KRUCJATA CUDOW NEGO M EDALIKA. K ró tka  w iadom ość o aposto l­
stw ie C udow nego M edalika i now en n a  do N iepokalanej. G orąco polecam y 
to p iękne dzieło w szystk im  Czcicielom  M arii.

W szelk ie zam ów ien ia  p rosim y  k ierow ać pod adresem :

ROCZNIK MARIAŃSKI, KRAKÓW -  STRADOM 4.

K raków . —  D ruk  W. L. A nczyca i Spółki


